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Sklep bez szyb max24
nie musi...

www.max24.pl
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r s r c  i  gorącym uczynku2554 dw a razy! Takie
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karygodne i przyr 

« f  c wstyd całej 
W  *  kom unikacji 

T  m iejskiej.
czytaj na

czytaj na str. 4-5

Danuta S. i jej brat Marek S. spędzali wakacje na 
Krecie. 21 lipca wraz z przewodnikiem i grupą 
udali się na autokarową wycieczkę do wąwozu 
Samaria, oddalonego od hotelu o 170 km.
Jednak do wąwozu nie weszli. Sześć dni błąkali 
się po skalistych górach, przekonani, że odnajdą 
przewodnika i resztę grupy. Pomoc nadeszła 
dopiero wtedy, gdy oboje już nie żyli.__________
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INFORWIÄTOR

W rocław , ul. C hrobrego 3! 
tel. 071 329 33 70 
ww w .alerg icy.com

WROCŁAW, ul. Słubicka 18 
(Róg Legnickiej i Zachodniej 
w Centrum Handlowym TSS) 

tel. (071) 792-71-01  
kom. 0697 607 962 

www. arek - zabawa. com

ZAPRASZAMY  
KOLONIE  

I  PÓŁKOLONIE  
ATRAKCYJNE Z N IŻ K I

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ
Wrocław, ul. Inowrocławska 21, II p.

tel. 07179 59 700 
reklama@wfp.pl 

www.wfp.pl

informacje / reklama

Straszy zdewastowany kiosk

•li

NIERUCHOMOŚCI

Dobry portal nieruchomościowy
nieruchomosciplus.pl

Gabinet Kredytowy
ul. Wierzbowa 15 lok. 15, 
tel. 071789 49 30 
Szybkie i dobre kredyty

Agencja Usług Finansowych „BONUS"
ul. Wita Stwosza 3 lip, tel. 071790 56 97 
Proste, wygodne, lekkie kredyty.
Miła i szybka obsługa

Kredytświat, ul. Sienkiewicza 37-39, tel. 07132210 07

Centrum Usług Finansowych,
Wrocław ul. Kościuszki 135 lok. 1061 piętro tel. 071332 36 08

Szybkie Kredyty, ul. Traugutta 58/ la  tel. 07134190 62

Alergie, Chrobrego 35, tel. 071329 33 70

Gabinet Stomatologiczny
ul. Bacciarellego 8D/I, tel. 071344 04 96 
Lek. dent. Katarzyna Gawron, tel. kom. 606 95 26 83 
Lek. dent. Małgorzata Rogoziewicz tel. kom. 0509 90 70 71 
Prosimy o wcześniejszą rejestrację telefoniczną.

Policealne Studium EKONOMICUS, Ul. Dawida m tel. 071369 4741

RZUĆ PALENIE
W y s ta rc z y  
ty lk o  je d n a  w iz y ta , 
u n a s z e g o  le ka rza  

A L E R G I A  
B e z b o le s n e  te s ty  
O D C Z U L A N IE  - bez le kó w

Sklep bez szyb

-  Kiosk straszy, choć obok znajduje się piękny park, wzgórze Andersa i parking dla autokarów -  mówią Milena 
Imiłowska i Asia Kowalska

W nieczynnym sklepiku na 
skrzyżowaniu ulic 
Kamiennej i Ślężhej śpią 
żule. Zdewastowany obiekt 
z powybijanymi szybami od 
miesięcy straszy 
przechodniów.

Kiosk przy zajezdni MPK 
istnieje od wielu lat. W ła­
ściciel chce go sprzedać, o 
czym informuje o tym napis 
wywieszony w sklepiku. Nie­

stety, na ogłoszeniu brakuje 
numeru kontaktowego.

- Kilka lat tem u h an ­
dlowano w nim  napojami 
i batonikami. Niestety inte­
res nie wytrzymał konku­
rencji i upadł. Wiele osób 
zainteresowanych jest kup­
nem  punktu , ale w łaści­
ciel przepadł jak kamień w 
wodę. Nie odbiera komórki 
i p raw dopodobnie wyje­
chał do Warszawy -  mówi 
Franciszek Sudoł, portier w 
zajezdni MPK.

Sprzedawczyni z kiosku 
ruchu znajdującego się zale­
dwie parę metrów od nie­
czynnego sklepiku twierdzi, 
że w ciągu dnia nic złego 
się tam nie dzieje, niebez­
piecznie zaczyna się robić 
po zmroku.

- Wieczorem dewastują 
go żule. Powybijano szyby i 
rozkradziono resztki towaru, 
w yniesiono nawet ladę i 
regały sklepowe -  tłumaczy 
Kamila W ołoszyn, który

Konflikt w  sprawie aquaparku

Chmury na finiszu
Termin oddania do użytku 
w rocław skiego aquaparku 

i  znow u stanął pod 
znakiem zapytania. Od 
praw ie dw óch miesięcy 
gm ina W rocław  nie może 
dojść do porozumienia z 
wykonawcą, z którym  t r z y . 
lata tem u u tworzyła  
spółkę o nazwie 
W rocławski Park Wodny.

Niemiecka firma Inter- 
SPA zrealizow ała  ju ż  w 
swoim kraju kilka podob­
n ych  inw estyc ji. W ro ­
cław ski a ą u a p a rk  m ia ł 
być najnowocześniejszym 
obiek tem  w Polsce, p e ł­
nym atrakcji sportowych, 
gab ine tów  zabiegow ych 
i restauracji. U kończenie 
bud o w y  p rzew idyw ano  
n a jp ie rw  n a  la to  2007 
roku. Potem term in nieco

się odw lekł, ale w lipcu 
prace były już właściwie na 
ukończeniu . R ozpoczęły 
się odbiory techniczne, a 
wrocławianie czekali z nie­
cierpliwością na pierwszą 
kąpiel.

W łaśnie wtedy zaczęło 
być głośno o n iepo rozu ­
m ieniach pomiędzy firmą 
InterSPA a władzami m ia­
sta. Oficjalnie nie mówiono 
o z e rw an iu  k o n tra k tu , 
raczej o negocjacjach w 
sprawie nowych warunków 
współpracy. Jedną ze spor­
nych kwestii była sprawa 
działki, na której powstaje 
aąuapark . M iasto m iało 
objąć w  zam ian  za nią 
prawie wszystkie udziału 
w spółce, gdy tymczasem 
nadal ma ich tylko 25%.

N iepoko jące  okazały  
się również wyniki audytu 
w ew n ę trzn eg o . O fe r ta  
wykonawcy nie spełniała 
w ielu wymogów, a m ia­

sto nie sprawowało odpo­
w iedniego nad zo ru  nad 
pracam i. Część radnych 
zam ierza złożyć w niosek 
w tej sprawie do Najwyż­
szej Izby Kontroli.

W yjaśnienie całej sytu­
acji na  pew n o  p o trw a  
ja k iś  cza s . R z e c z n ik  
spółki W PW  S.A. Krzysz-

boi się włamań do kiosku, w 
którym pracuje.

Punkt od miesięcy stra­
szy przechodniów i skupia 
uwagę turystów zatrzymu­
jących się na parkingu przy 
wzgórzu Andersa.

- Przyjechałyśmy z Buko­
wie obok Milicza. To mała 
wioska, ale nawet u nas nie 
ma tak zdewastowanych 
kiosków -  mówią Milena 
Imiłowska i Asia Kowalska, 
które spędzają wakacje we 
Wrocławiu.

Za obecny stan obiektu 
odpowiada właściciel, jed­
nak nikt z mieszkańców do 
tej pory nie zgłaszał p ro­
blemu straży miejskiej.

- Adres i namiary na wła­
ściciela ustalimy poprzez 
w ydział k a ta stru  m ie j­
skiego i nakażemy mu zro­
bić porządek. Znajdziemy 
go nawet, jeśli będzie prze­
bywał w innym mieście -  
informuje Dagmara Turek 
-  Samól, rzeczniczka wro­
cławskiej straży miejskiej.

Sytuacja przypom ina 
sprawę jak ze starym dwor­
cem PKS przy ulicy Dwor­
cowej, na którym składo­
wano tony śmieci. Właści­
ciel uporządkow ał teren 
dopiero, gdy ukarał go sąd 
grodzki.

to f  K in iorsk i zapew nia, 
że nie w płynie to na te r­
m in oddania budynku do 
użytku, czego najbardziej 
obawiają się wrocławianie 

- P ro w ad zo n e  w ła ­
śnie odbiory i nasze dal­
sze negocjacje  z firm ą 
InterSPA to dw ie różne 
sprawy. Term in otwarcia 
zależny jest od spraw tech­
nicznych, na razie jednak 
trudno  mówi c o konkret­
nej dacie. E.M.
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Wrocławska 
Wyższa Szkota 
Informatyki 
Stosowanej

ul. Wejherowska 28
- (071) 799-19-37 

ul. Słubicka 29 - 33
- (071) 788-94-29 

przy ul. LEQNICKIEJ

Policealne Studium  
"EK O N O M IC U S"

Wrocław, ul. Dawida 9/11 
Ogłasza nabór na nowy rok szkolny

KIERUNKI:

-TECHNIK EKONOMISTA
■ finanse i rachunkowość
■ kadry i place
- handel zagraniczny
- marketing
-TECHNIK ADMINISTRACJI 
-TECHNIK HANDLOWIEC 
-TECHNIK PRAC BIUROWYCH 
-TECHNIK BHP
- TECHNIK OBSŁUGI TURYSTYCZNEJ 
System zaoczny 110 zl, wpisowe 60 zl

Nauka trwa 1 rok, 1,5 roku, 2 lata. 
UPRAWNIENIA SZKOŁY PUBLICZNEJ 
LEGITYMACJE, ZAŚW. DO WKUI ZUS 

ZAPISY
ul. Dawida 9/11 (obok PKS i PKP) 

sekretariat • p. nr.11, parter, tel 071782 81 06, 
071717 47 41,0601 881129, www.ekonomicus.pl
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Policjanci i archeolodzy rozpruli sejf

informacje /  reklam a

Dalsze remonty na osiedlach

Objazdy do czerwca Pusta kasa muzeum

Sejf znaleziony na placu Wolności

Policyjni pirotechnicy 
odstrzelili zawiasy kasy 
pancernej znalezionej na 
wykopaliskach 
archeologicznych na placu 
Wolności, Niestety sejf był 
pusty.

Kasę znaleziono w piw­
nicach Śląskiego Muzeum 
Rzemiosła Artystycznego i 
Starożytności, które znajdo­
wało się tam przed wojną. 
Obawiano się, że może być 
miną-pułapką, dlatego na 
miejsce wezwano policyj­
nych pirotechników, którzy

sejf prześwietlili i odstrzelili 
w nim zawiasy.

Ze względów bezpieczeń­
stwa całą operację przepro­
wadzono na terenie cmenta­
rza żydowskiego przy ulicy 
Ślężnej. Po otwarciu oka­
zało się, że sejf jest pusty, a 
w środku widnieje jedynie 
napis Breslau.

- Mam nadzieję, że jeszcze 
znajdziemy, coś ciekawego, 
bo nie wszystkie piwnice 
dawnego magazynu zabyt­
ków zostały opróżnione w 
czasie wojny -  mówi dr Alek­
sander Limisiewicz z firmy 
prowadzącej wykopaliska.

Kilkuset kilogramowy sejf 
oddano na złom.

ONIOCJA'" NOWO OTWARTE PRZEDSZKOLE Akademia Malucha

PR ^  
Oferujemy:

profesjonalną opiekę, wychowanie i wszechstronne 
nauczanie dzieci dostosowane do wieku 

i ich indywidualnych potrzeb.

. Czynne od 7.00 do 19.00
ul. Skarbka 3 (Oporów), 52-413 Wrocław ; 
tel. 0609-100-644, 071/364-54-52 

e-mail: bajkolandia@bajkolandia.net.pl www.bajkolandia.net.pl j

Licencjackie 
Magisterskie /. 'i ** Wyższa

Szkoła
Filologiczna

studia
filologia

-  Zostanie ono znacznie 
poszerzone i wyposażone w 
sygnalizację świetną. Aleja 
Piastów  będzie rów nież 
zmodernizowana, powsta­
nie tam pas zieleni i ścieżka 
rowerowa.

Na to trzeba będzie jed­
nak również poczekać do 
czerwca przyszłego roku. 
N atom iast już n iedługo 
kierowcy jadący od Węzła 
Bielańskiego w stronę lotni­
ska nie będą musieli jechać 
naokoło ulicami Solskiego, 
Grabiszyńską i Krzemie­
niecką. Na początku wrze­
śnia ma zostać otwarta ulica 
Avicenny na Muchoborze, 
gdzie jest obecnie odbu­
dowywana nawierzchnia. 
Droga będzie przejezdna 
dla sam ochodów  nawet 
gdy będzie jeszcze koń­
czona budowa chodników 
i poboczy.

Tymczasem na osiedlach 
trwają wciąż prace kanali­
zacyjne, głównie w obrę­
bie ulic T rentow skiego, 
Kadłubka i Taszyckiego. 
Będą one mogły być reali­
zowane nawet późną jesienią 
i zimą. Obecne technologie 
pozwalają na kontynuowa­
nie robót nawet przy dużych 
mrozach, pod warunkiem 
użycia specjalnych zabez­
pieczeń. Urzędnicy zapew­
niają, że roboty przebiegają 
planowo przyszłym roku 
peryferyjne osiedla powinny 
być w yposażone w sieć 
wodno- kanalizacyj ną.

Ewa Mastalska

skomentuj sprawę n a :^  
www.wroclaw24.net

Bardzo duża zdawalność egzaminów zawodowych 
Bezpłatnie: zaświadczenia ZUS, WKU, legitymacje

Trwają prace związane z 
programem kanalizacji 
południowo-zachodnich 
osiedli Wrocławia. Powinny 
one zakończyć się do 1 
czerwca 2008 roku.

Dla kierowców z W ro­
cławia i okolic największym 
utrudnieniem  są obecnie 
zmiany na ulicy Karmelko­
wej. Na tej drodze szykuje

się prawdziwa rewolucja. 
Nawierzchnia z kocich łbów 
ma zostać zastąpiona asfal­
tem, a na skrzyżowaniach 
pojawią się dodatkowe pasy 
przed skrętami w rejonach 
skrzyżowań.

Mimo remontów trasa 
przejazdu od Kleciny w 
stronę Oporowa właściwie 
się nie zmieniła, poza tym, 
że odbywa się częściowo 
po betonowych płytach. W

przeciwnym kierunku trzeba 
jednak jechać przez ulicę 
Wiejską i tzw. trasę prze­
mysłową do skrzyżowania 
z ulicą Zabrodzką.

Niedawno rozpoczął się 
także rem ont ulicy W iej­
skiej. Droga jest jednak prze­
jezdna, ponieważ ruch został 
tutaj również poprowadzony 
po płytach. Zamknięta jest 
natomiast jedna strona Alei 
Piastów.

- Prace wodno-kanaliza­
cyjne są połączone z oczeki­
waną od dawna moderniza­
cją niebezpiecznego skrzyżo­
wania Alei, ulicy Wiejskiej, 
Karmelkowej i Solskiego -  
wyjaśnia Joanna Biernacka 
z Biura Funduszu Spójności 
dofinansowującego budowę.

•  angielska
•  germańska
•  hiszpańska
•  studia 

dwujęzyczne

ww.wsf.edu.pl

•P S Y C H O L O G IA  
P R A K T Y C Z N A  

•IN T E R W E N T  
K R Y Z Y S O W Y  

• IN S T R U K T O R  
T E R A P II

WYC/RAJ 
STUDIA !

I u  p  Kierunki 2-letnie w  systemie dziennym i zaocznym
HOTELARSTWO
OBSŁUGA TURYSTYCZNA \ »,*% „
FRYZJERSTWO i KOSMETYKA °% % /,

Kierunki roczne w systemie zaocznym ' O p ^ f y
Fizjoterapia, Masaż, Menedżer gastronomii. Operator obrabiarek, ^  
Pedagogika społeczno-opiekuńcza, Rehabilitacja ruchowa

*
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Nikt nie poczuwa się do odpowiedzialności za śmierć mieszkańców Kątów Wr.

Śmierć z wycieńczenia
Danuta S. i je j brat 
Marek S. spędzali 
wakacje na Krecie. 21 
lipca wraz z 
przewodnikiem i grupą 
udali się na
autokarową wycieczkę 
do wąwozu Samaria, 
oddalonego od hotelu 
o 170 km. Jednak do 
wąwozu nie weszli. 
Sześć dni błąkali się po 
skalistych górach, 
przekonani, że odnajdą 
przewodnika i resztę 
grupy. Pomoc nadeszła 
dopiero wtedy, gdy 
oboje już nie żyli.

Dzień 
pierwszy - sobota 

0  godz. 9 .30 Jacek M . przy ja­
ciel D a n u ty  o db ie ra te le fo n  
z in fo rm acją , że rodzeństw o  
wybiera się do w ąwozu Sam a­
ria. Około godz. 10.00 31 tu ry ­
stów  zosta je  podw iezionych  
dó m iejscowości O m alos, w  
górnej części w ąw ozu . A u to ­
ka r będzie  na nich czeka ł w  
miejscowości Chora Sfakion. 
Gdy przejdą w ąw óz, tra fią  do 
osady Agia Roumeli, gdzie pro­
m em  zostaną przew iezieni do  
Chora Sfakion. I tak  się dzieje. 
Z jednym  w yjątk iem  - zam iast 
31 osób na prom w siada 29. 
Dlaczego? Co się stało z dwójką  
turystów? Kto zaniedbał swoje  
obowiązki?
Dla Piotra P., 21-letniego pilota  
by ła  to  d ru g a  w y c ie c z k a . 
M ed ia  p odkreśla ją  te n  fa k t ,  
ja k o b y  m ia ł stać się us pra­
w ie d liw ie n ie m  karygodnych  
b łę d ó w  ko sztu jących  życie  
dwojga ludzi. Faktem jest, że 
p ilo t n ie zak u p ił b ile tó w  dla  
uczestników wycieczki, którą  
prow adził. Jak zeznali św iad­

kowie, każdy robił to  in d y w i­
d u a ln ie . P ilo t n ie  p rze liczył 
także uczestników przed roz­
poczęciem  w y p ra w y , z ro b ił 
to  w  au to k arze . Po dotarciu  
do Agia Roum eli i z au w a ż e­
niu brakujących turystów , nie 
pow iadom ił policji, tylko wraz 
z pozostałymi turystam i w ró ­
cił do hotelu . Nie uczynił tego  
ró w n ie ż  Jakub S., rezyd e n t 
biura podróży Ecco Holiday , 
pow iadom iony przez Piotra P. 
o zaginięciu rodzeństw a. Nie 
zrobił tego  w  dniu wycieczki 
an i nazajutrz. Dopiero 23 lipca 
po godz. 16.00 udał się na poli­
cję. To by ł ju ż  trze ci d z ie ń , 
gdy D a n u ta  i M arek  S. b łą ­
dzili po górach przy tem p era ­
tu rze ponad 40  stopni, mając  
ze sobą ty lko 2 litry  wody. To 
była p rzepisow a ilość ja k  na 
przejście 17 km  w  czasie od 
4  do 6  g o d z in . Im  m u s ia ła  
wystarczyć na sześć dni... Nie  
wystarczyła.
Na jbardzie j p raw dopod obna  
wersja to ta , że pozostawieni 
na park ingu , pom ylili trasy i 
zam ia s t do w ą w o zu  S am a­
ria, weszli do kanionu Tripiti. 
Jak tw ie rd z i pan Bronisław , 
w spólnik Danuty, który poje­
chał na Kretę szukać zagin io­
nych, w ąw óz Sam aria jest nie- 
oznakowany i o ta k ą  pom yłkę  
nietrudno.
Danuta m iała  przy sobie te le ­
fon kom órkowy, z którego w  
sobotę o 12.40 w ysła ła  smsa 
do znajomego, M arka S. Pisała 
w  nim : „P rzew o dn ik poszedł 
sobie w  cholerę i zostawił nas. 
Jak go dogonimy, to  mu chyba 
ty łek skopię". Z relacji św iadka 
w y nika , że była w ściekła, ale  
nie przerażona.

Dzień 
drugi - niedziela 

Kiedy p ilot zorientow ał się, że 
na końcu trasy w ąw ozu , t j. w  
miejscowości Agia Roumeli nie
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m a D a nuty i M arka (w ed łu g  hi 
relacji rezydenta), zaw iadom ił ż< 
straż parku narodowego, która bi 
w  sobotę w ieczorem  przeszu- ni 
ka ła  g łó w n y t ra k t  w ą w o zu , w  
Poszukiwania pow tórzono w  pi 
n ie d z ie lę  rano i w ie czo rem , m
N ies te ty , bez re z u lta tu , bo ju  
ja k  w iadom o - rodzeństwo w  
ogóle nie weszło do w ąw ozu  ̂
S am aria.
W  sobotę w ieczorem  i w  n ie - ^
dzielę znajom i Danuty i M arka ^
S. z hotelu  pukali do pokoju, 
s p ra w d z a ją c  czy r o d z e ń - ^  
stw o  w róciło . W  nocy z n ie -  ̂
d z ie li na p o n ie d z ia łe k  pani 
Anna D., jedna z uczestników  
w ycieczki odszukała i za w ia - . 
dom iła Bronisława, wspólnika  
D a nuty o zagin ięciu  rodzeń- j e
stwa. Znajomi Danuty i M arka, ^
zaniepokojeni ich brakiem  w
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ho te lu , z d en e rw o w an i tym , 
że osoby o d p o w ie d z ia ln e  z 
biura podróży n ie w ie le  czy­
nią, chcieli późnym wieczorem  
w  niedzielę sami zaw iadom ić  
policję. Pow strzym ał ich je d ­
nak rezydent, in form ując, że 
ju ż  tego dokonał.

Dzień 
trzeci - poniedziałek

- W  p o n ie d z ia łe k  rano  ok. 
10 .0 0  p o w ia d o m iłe m  p a n ią  
konsul K a ro lin ę  B ykow ską  
oraz p rac o w n ika  konsu la tu  
honorowego na Krecie panią  
Ewę Skandalis  o z ag in ięc iu  
przyjació ł - m ów i Bronisław .
- Wkrótce po tym  zaw iadom ił 
ją  rów nież rezydent Jakub S.
- W ie lo kro tn ie  k o n ta k to w a ­
łe m  się z konsulatem  i rezy­
dentem  pytając o w yn iki akcji

poszukiwawczej i nie uzysku­
jąc żadnej odpowiedzi poza tą, 
że t rw a ją  poszukiwania (które  
faktycznie zaczęły się dopiero  
w e w torek rano).
W  m iędzyc zas ie  B ron is ław  
sk o n tak to w ał się z o p e ra to ­
rem sieci GSM Plus, by skorzy­
stać z możliwości odszukania  
zaginionych przez opera to ra  
greckiej sieci telefon ii komór­
kowej. Uzyskał pozytywną opi­

nię w  sprawie udostępnienia  
usługi „w iem  gdzie jesteś" na 
wniosek policji za pośrednic­
tw em  służb dyplomatycznych. 
Przekazał pani konsul numer, 
ale prawdopodobnie nie uru­
chomiono żadnych działań. 

Dzień 
czwarty - wtorek 

We w to re k  rano w  w ąw ozie  
S am aria  rozpoczęto  poszu­

kiw an ia  zagin ionych z uży­
ciem  s a m o lo tu , psów t ro ­
piących o raz ło d z i ra tu n ko ­
wych na morzu Libijskim. W  
akcji w z ię ło  u d z ia ł 25 osób. 
W  nocy z w to rk u  na środę 
B ro n is ła w  w ra z  z p rz y ja ­
ciółką Urszulą ja d ą  na Kretę. 
Tam spotykają się z Jackiem, 

0- partnerem  życiowym Danuty. 
W iozą ze sobą u lotk i o zag i­
nięciu przyjació ł, k tóre przy  
pom ocy uczynnych Greków  
p rz e t łu m a c z y li na g rec k i, 
rozwieszają je  na miejscu. Do 
h otelu  docierają ok. 5 rano. 
0  przylocie w cześniej p o in ­
form ow ali rezydenta i służby 
konsularne.

Dzień piąty - środa 
- O 9 .0 0  sp otk aliśm y się z 
re z y d e n te m  - re la c jo n u je  
B ronis ław . - P róbow aliśm y  
ustalić p rzebieg zdarzeń na 
początku wycieczki, ja k i jest 
system  liczenia osób w cho­
dzących i w ychodzących  z 
wąw ozu .
O kaza ło  się, że je s t  d z iu ­
raw y - że m ożna wejść i w ró - 
cić, a także m ożna wrócić po 
zam knięciu  w ąw ozu  w  spo­
sób niezauważony.
P oza ty m , p rz y  s ta rc ie  
wycieczki, na parkingu widać  
drew n iane poręcze z jednym  
p rz e ś w ite m . Ten p rze ś w it  
to  w e jśc ie  do w ą w o zu . Są 
ta m  strom e stopnie, po k tó ­
rych schodzi się do kasy i w  
głąb w ąw ozu . Tak, że grupa  
tu ry s tó w  pod jeżdżająca do

w ą w o zu , schodząc do kas 
błyskaw icznie zn ika z h ory­
zontu. Rezydent przyznał, że 
faktycznie m ożna nie zau w a­
żyć wejścia do w ąw ozu . 
P ó ź n ie j p o lic ja  w  C ha n ia  
p o t w ie r d z i ł a ,  że  sy s te m  

-jest z ły  i n ie  d a je  g w a ra n ­
cji skutecznego przeliczania  
turystów .
- Braliśm y pod uw agę naw et 
w ą te k  p o rw a n ia  (choć n ie  
zdarzyło  się nic podobnego  
wcześniej) czy napadu rabun­
ko w ego . Lecz m iejsce z d a ­
rzenia - ta k  tru d n e  w a runk i
- raczej w ykluczało  t ę  m oż­
liw ość . L iczyliśm y, że np. 
z po w o d u  ch oroby M a rk a  
(cierpiał na epilepsję) zostali 
w  w ą w o zie  i w yszli nocą w  
je g o  górnej części. Tam też  
rozpoczęliśmy poszukiwania, 
chodząc od dom u do dom u r 
rozklejając ulotk i.
Przyjaciele zaginionych skon­
tak to w ali się zarów no w  Pol­
sce ja k  i Grecji z jasnowidzami, 
o rgan izu jąc d la  nich rzeczy  
osobiste  ro d ze ń s tw a . N ie ­
stety, ja snow idze okazali się 
zw yk łym i hochsztapleram i.
- W  środę w ie c z o re m  po 
ponad godzinnej te lefon icz ­
nej rozm ow ie z rezydentem  
analizu jąc system b ile to w a­
nia i kontro li ilości turystów , 
nie mieliśm y ju ż  wątpliwości, 
że Danusia i M arek w  ogóle  
nie weszli do w ąw ozu - m ówi 
Bronisław.
W  c z w a rte k  p o ja w iła  się za 
to  całk iem  nowa inform acja. 
O kazało  się, że w  n ie d z ie lę  
rano zare jes tro w an y  zosta ł 
sy gna ł te le fo n u  ko m ó rk o ­
w e g o  z ag in io n y ch . P olic ja  
tw ierdziła , że jest tylko jedno  
miejsce, gdzie można zboczyć

z tra sy -  około  2-3  k ilo m e ­
tró w  od je j końca.
- Jest to  boczn y, b a rd z o  
trudny w ąw óz, z którego teo ­
retycznie m ożna byłoby opu­
ścić w łaściwy wąwóz. Ale sam  
policjant, szef akcji ra to w n i­
czej przyznał, że naw et on nie 
d a łby rady. P onadto sygnał 
telefonu komórkowego, który 
został nam ierzony, m ia ł cha­
r a k te r  lin io w y, a n ie  pu n k­
to w y , ja k  są dz iliśm y. Gdy­
byśmy o tym  w ie dz ie li, to  w  
środę w ieczorem może byśmy 
przekonali policję, że przeszu­
kują nie ten teren . Ale o lin io­
w y m  c h a ra k te rz e  sygna łu  
zo sta liś m y p o in fo rm o w a n i 
dopiero w  czw a rte k w ieczo ­
rem . Bardzo w ażne je st to, że 
poszukiwania powinny odby­
wać się w zd łuż lin ii sygnału, 
a lin ia  ta  przechodziła ró w ­
n ie ż  w  o k o lic ac h  m ie js ca  
odnalezienia .

Dzień szósty i ostatni
W  c z w a rte k  w ie czo rem  na  
zboczu kanionu Trip iti, ok. 5 
godzin marszu od wejścia do 
narodowego parku Sam aria, 
na zagin ionego M arka tra fił 
grecki a lp in is ta . M a re k  by ł 
w ycieńczony , zd o ła ł w y p o ­
wiedzieć tylko nazwę wąwozu  
i m ie js c o w o ś c i, w  k tó re j  
m ieszkali. Grek zostaw ił mu  
swój zapas w ody i sucharka, 
i wyruszył na szczyt góry, aby 
te lefon iczn ie  poinform ow ać  
w ła d z e  o zag in io n y ch . Żo ł­
n ierze i ratow nicy Greckiego  
Czerwonego Krzyża pojechali 
do Omalos i ok. 23 .00 w y ru ­
szyli w  góry. Po 4,5  godz in ­
nym marszu do tarli do miej-» 
sca, w  k tó ry m  p rz e b y w a ł  
M arek.
- 0 1 9 .45  policja powiadom iła, 
że m a ch łopaka - opow iada  
Bronisław . - Ale trze ba było  
jeszcze czasu, by do n iego

d otrzeć. Ok. 21 .00 w y ru s zy­
liśmy z szefem  akcji poszuki­
waw czej do Omalos. Ok. 4 .30  
ratow n icy d o tarli do M arka . 
Niestety, M arek już  n ie żył. 
Danusię odna lez io n o  w  b li­
skiej okolicy. Pod 3-4 m etrow ą  
skarpą , zas ło n ię tą  g ła z em . 
Prawdopodobnie zsunęła się 
ze zbocza góry. Sekcja w y k a ­
za ła , że k o b ie ta  m ia ła  z ła ­
m ane trzy żebra.
H e lik o p te r  p rze tra n s p o rto ­
w a ł z w ło k i zm a rły ch  z gór  
Levka Ori do szpita la w  Cha- 
n ii, gdzie  p o tw ie rd z o n o  ich 
tożsam ość. Policja w  Chanii 
w s zc zęła  ś le d z tw o  w  celu  
u s ta le n ia  p rzyczyn śm ierci 
rodzeństwa.

Kto zawinił?
Piotr P., pilot wycieczki zeznał 
na policji, że na ok. 4  k ilom e­
trze był przekonany, że w szy­
scy do tar li do Agia Nicolaos 
oraz p e w n y, że w  k o m p le ­
cie ruszyli d a le j. - D laczego  
skłam ał? - py ta Bronisław . - 
Gdyby p o w ie d z ia ł p raw d ę , 
n ie  s trac o n o  by czasu na  
b łę d n e  po s zu k iw a n ia . - Ale  
ważniejsze od życia ludzi było  
dla n iego ocalenie  posady - 
dopow iada z goryczą. D ziw ­
nie z achow yw ał się rezydent 
Jakub S. na kilkukrotne zapy­
ta n ie , ja k  w y g lą d a ł począ­
te k  w y c ie czk i. O d p o w ia d a ł  
w y m ija ją co , poda jąc proce­
dury, czyli że to  p ilo t z ak u ­
p u je b ile ty  d la  w szystk ich ,

w p ro w ad za  ich do w ą w ozu , 
a po upew nieniu  się, że w szy­
scy są, sam po pewnym  czasie 
wchodzi do w ąw ozu . 
Bronisław m a też żal do poli­
c ji, k tó ra  n ie  sko rzy sta ła  z 
pom o cy p rzy ja c ió ł ro d ze ń ­
s tw a , k tó rz y  d o b rz e  z n a li 
D a n u tę  i M a r k a . P o lic ja  
nie zg o d z iła  się ró w n ież  na 
p o s zu k iw a n ia  z a g in io n y ch  
przy  p o m o cy  h e lik o p te r a  
„Super Puma", tłum acząc się 
brak iem  możliwości w y ląd o ­
w a n ia  w  górach i poruszania  
się po nich nocą. Chociaż w  
p ią tek ok. południa ten  sam  
he likop ter do tar ł na miejsce 
o raz  w y lą d o w a ł. Ty lko, że 
do tar ł ju ż  po zw łok i.
Do odpowiedzia lności za t ra ­
gedię n ie poczuwa się orga­
n iza to r w ycieczki, Ecco H o li­
day. Nie poczuwa się je j p ra­
co w n ik , P io tr  P., p ilo t. N ie  
poczuw a się Jakub S., rezy­
d e n t. Ani polski ko nsu la t w  
Grecji, którego rzecznik prze­
kazał n iepraw dziw e in fo rm a­
cje, cytowane następnie przez 
w iększość m ed iów  w  Polsce. 
W ynikało  z nich, że D anuta i 
M arek sami byli sobie w in n i 
przez lekkomyślność i n ieod­
powiedzialność - przez samo­
w olne oddalenie się od grupy. 
„Dobre im ię zm arłych zostało 
naruszo ne" - na p isa ł B ron i­
s ław  w  m a ilu  do rzeczn ika. 
W  odpowiedzi rzecznik w y ra ­
z ił ubo lew an ie i nadzie ję , że

e fe k ty  p ryw a tn ego  śledztw a  
p rzy ja c ió ł zm a rły ch  z n a jd ą  
odzw ierc ied lenie w  fak tach. 
B r o n is ła w  ch ce w y ra z ić  
podziękowanie dla trudu, jaki 
podjęli ratownicy. Żal po stra­
cie przyjaciół je st ogrom ny. - 
Danusia była tak  pe łną życia 
osobą - w spom ina. - Jak będą 
teraz  żyli ich rodzice, którzy  
n araz s trac ili sw o je je d y n e  
dzieci? -m a rtw i się. 
P ro k u ra tu ra  R e jo n o w a w e  
W ro c ła w iu  z u rzę d u  w s z ­
c z ę ła  p o s tę p o w a n ie .  Na 
w nios ek  Jacka i Bronis ław a  
zostało złożone w  Prokuratu­
rze O kręgow ej za w ia d o m ie ­
n ie o p ode jrzen iu  p o p e łn ie ­
n ia przestępstw a przez p ra­
cow ników  biura Ecco Holiday 
z P oznan ia. W  p o n ie d z ia łek  
odbyło się p ierw sze przesłu­
chanie św iadków.
- Doprowadzim y tę sprawę do 
końca - ob iecu je B ronisław .
- Chcem y do końca w yjaśnić  
okoliczności te j tra g e d ii, by 
osoby w in n e  poniosły zasłu­
żoną karę.
W  pogrzebie, któ ry odbył się 
9 sierpnia w  Kątach W rocław­
skich, rodzinnej miejscowości 
D anuty i M arka, uczestniczyło 
ponad  tys iąc osób. Danusia  
m ia ła  4 0  la t, je j b ra t by ł o 3 
la ta  młodszy.

d o ży n k i w o j e w ó d z k i e  | P h

SOBÓTKA 2007
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j r  SOBÓTKA 2007 .
i  ek̂Jew ództwa Dolnośląskiego Andrzej ŁoS

Je'-<jec“ “ rm,str* Mias,a ' Gm'ny Sobótka Zenon Ga« 
W ° J e Z Z Z 2? p ra s * m  wszystkich do udziału w °bchoo . 

‘ c h  Uroczystości Dożynkowych, które o 
»  września na stadionie OSiR w Sobótce

A UTO -K RAM  Sp. J.
Wrocław, ul. Krakowska 29, tel. (071) 372-55-31

12°° - Msza św. w Kościele pw. Św. Jakuba Apostoła w Sobótce, ul. Św. Jakuba 10 
13°° - Korowód Dożynkowy
1 3 30 - Ceremoniał Dożynkowy, Stadion OSiR, al. Św. Anny 12 wręczenie wieńców 

dożynkowych, "Misterium Chleba" połączone z dzieleniem się Chlebem 
1530 - Występ Zespołu "KAPELA PIECZARKÓW "
1 715 .  Prezentacja dorobku artystycznego zespołów folklorystycznych Dolnego 

Śląska rozstrzygnięcie konkursu na "wieniec dożynkowy" rozstrzygnięcie 
konkursu na "najlepsze stoisko promocyjne wsi dolnośląskiej"
"Gruppo Folkloristica di Uta" z Sadrynii, "Kulinianie", "Tajdany", "Pokolenia", 
"Strzegomianki", "Dolnoślązacy", "Olbrachtowiczanki", "Jubilat", 
"Sobótczańska Biesiada".

1 9 30 - Koncert Zespołu "ZORBA"
2 0 «  - GW IAZDA W IEC ZO RU - "IRA"

W Y S T A W A  D O Ż Y N K O W A : "atrakcyjność w si dolnośląskiej" "L E A D E R +", 
sprzęt rolniczy, stoiska prom o cyjne firm  i instytucji.
D O D A T K O W E  A T R A K C J E : P rofes jonalny program  dla dzieci: 
" K O S M O K W A K I"  od godz. 1700, w es o łe  m iasteczko, konkursy i za b a w y  
dla dzieci, u rząd zen ia  d m u chane, rozbudow ana gastro nom ia  i inne. 
P atronat m edialny: T V P  3 W ro c ław
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Kuźnicza to przede wszystkim ulica studentów

Kuźnicza będzie nowym 
deptakiem we Wrocławiu. 
Właściwie - prawie 
deptakiem, bo ru c h . 
samochodowy z ulicy nie 
zniknie, tylko zostanie mocno 
ograniczony.

Pod koniec lipca Zarząd 
Dróg i Komunikacji ogłosił 
przetarg na projekt przebu­
dowy ul. Kuźniczej. Zmiany 
dotyczyć będą także ulic: 
Uniwersyteckiej, Nożow­
niczej, Kotlarskiej i pl. 
Uniwersyteckiego.

Mieszkańcy posesji miesz­
czących się przy Kuźniczej 
na odcinku od Kotlarskiej do 
Uniwersyteckiej będą mogli 
bez problemu dojechać do 
swoich domów. To samo tyczy 
się zaopatrzenia i odpowied­
nich służb porządkowych. 
Zniknie natomiast oddzielenie 
jezdni od chodnika. Brak kra­
wężników zrekompensuje inny 
rodzaj nawierzchni przezna­

czony dla pieszych. Nie będzie 
też miejsc parkingowych, bo 
Kuźnicza z założenia ma być 
właśnie deptakiem.

W przyszłości ruch samo­
chodowy zniknie też z ulic: 
Psie Budy, Igielnej, dwóch pie­
rzei pl. Solnego i, być może, z 
odcinka Więziennej. Zmiany 
planuje się wykonać do 2010 
r.

Kierowcy nie powinni oba­
wiać się jednak o możliwość 
zaparkowania aut w centrum 
miasta, bo budowany będzie 
podziemny parking pod pl. 
Nowy Targ na 800 samocho­
dów, a także parkingi przy pl. 
Wolności i między Ruską a św. 
Mikołaja.

Zdania wrocławian na 
temat planowanych zmian w 
obrębie centrum są podzie­
lone. Aneta i Marta, stu­
dentki prawa i administracji 
cieszą się, że przybędzie dep­
taków w mieście, choć jedno­
cześnie apelują o więcej kafe­
jek, szczególnie na Oławskiej. 
Andrzej, pracownik banku 
twierdzi, że deptaki skutecznie

uniemożliwią i tak już grani­
czące z cudem parkowanie bli­
sko Rynku. - Dla turystów to 
może i fajna sprawa, ale mia­
sto nie powinno zapominać 
o ludziach, którzy pracują w 
centrum.

Kazimierz, emeryt, jest 
z nowego pomysłu bar­
dzo zadowolony. - Teraz to 
już naprawdę wejdziemy do 
Europy - mówi. - Centrum jest 
wizytówką każdego miasta. 
Co nam po pięknym Rynku, 
skoro wkoło smród spalin i 
hałas. Jak się wykluczy ruch 
samochodowy, dopiero przy­
jemnie będzie spacerować po 
Wrocławiu.

Na K uźniczej prócz 
w ym iany  n aw ierzchn i, 
powstaną nowe lampy i kwiet­
niki. Studenci, którzy należą 
do licznych przechodniów 
tej ulicy z powodu bliskiego 
sąsiedztwa uniwersytetu, są 
z planów miasta najbardziej 
zadowoleni.

skomentuj sprawę n a :^  
www.wroelaw24.net

•  decyzja w  5 minut

•  do 6ooo bez 
zaświadczeń o 
dochodach

•  bez zaświadczeń 
ZUS, USi KRUS

•  kredyty 
konsolidacyjne

•  kredyty hipoteczne 
spłata do 45 lat

•  pożyczka pod zastaw 
Twojego auta
do 60% wartości na 
oświadczenie

tel. 071 311 1802 
Wrocław ul. Kościuszki 135 

I piętro pok. 106 
www.cuf.org.pl

Motornicza tramwaju nr 5 na pętli z zadowoleniem paliła papierosa. Czyżby obmyślała kolejne 
złośliwości?

PRO STY W YGODNY LEK K I KREDYT
P R O S TY  zapłacisz jedną ratę zamiast kilku
W Y G O D N Y  wydłużymy okres spłaty Twoich rat
L EKK I oferujemy Ci niskie oprocentowanie

i niższą ratę miesięczną

- kredyt samochodowy na oświadczenie 
■ kredyty mieszkaniowe

A U F  " B o n u s "  Z a d z w o ń : 7 1 /7 9 0  56  9 6  
W ita  S tw o s z a  3  II p  7 1 /7 9 0  5 6  9 7 , W ro c ła w

KREDYTSWIAT
BEZ BIK

- szybkie  kredyty gotów kow e (decyzja  w  10 m in)
- w nioski rów nież na telefon
- bez zaśw iadczenia  od pracodaw cy, Z U S , U S
- em eryci i renciści od 350 zł netto
- K redyty konsolidacyjne, hipoteczne
- kredyt pod zastaw  auta

BŁYSKAWICZNE PIENIĄDZE
• szybkie kredyty bez BIK
• konsolidacyjne, h ipoteczne
• pod zastaw  auta
• kredyty oddłużeniow e

Wrocław, ul. Traugutta 58/1atel.071 341 90 62 kom. 607 867 798

TANIA AGENCJA OPŁAT

Motornicza tramwaju nr 5 
„bezczelnie uciekała 
pasażerom. Przyłapaliśmy ja 
na gorącym uczynku I to 
dwa razy! Takie zachowanie 
jest karygodne i przynosi 
wstyd całej komunikacji 
■miejskiej.

Przystanek przy Dworcu 
Głównym PKP w stronę pl. 
Dominikańskiego. Czekamy 
wraz z kilkoma innymi pasa­
żerami. Podjeżdża tramwaj nr 
5. Dzieli nas od niego kilka­
naście metrów, więc zaczy­
nam y biec. Obładowani 
torbami dobiegamy, wraz" 
z innymi pasażerami, do 
tramwaju. Naciskamy przy­
cisk, aby otworzyć drzwi. Te 
jednak pozostają zamknięte. 
Ktoś krzyknął, minęło kilka 
(w takiej sytuacji wydają się 
wiecznością) sekund. Tram­
waj bez żadnego sygnału 
jednak odjeżdża. W lusterku 
widać twarz motorniczej. 
Uśmiecha się zadowolona, że 
udało jej się wystrychnąć na  ̂
dudka kilku ludzi. Na przy­
stanku zostali niedoszli pasa­
żerowie „jej” tramwaju...

Chwilę później podjeżdża 
jednak tramwaj nr 70. Wsia­
damy do niego, wraz z innymi 
pasażerami. Wszyscy Uczą, że 
jednak zdążą złapać 5 na pl. 
Wróblewskiego. - Tak bardzo

się śpieszę do swojej dziew­
czyny. Dzwoniła, że źle się 
czuje. Mam nadzieję, że uda 
się dogonić tamtą 5 na Wró­
blewskiego. Bardzo zależy mi 
na czasie - mówił lekko zde­
nerwowany Adam Wroński.

W parę minut dojeżdżamy 
na pl. Wróblewskiego. W 
tym samym czasie dociera 
„piątka”. Kilka osób wybiega 
z 70 i na złamanie karku gna 
do 5. Odległość to zaled­
wie kilka metrów. Motorhi- 
cza widzi biegnących ludzi. 
Ale sytuacja się., powtarza. 
Znowu zamknięte drzwi, 
znow u k ilkusekundow y 
postój tramwaju nr 5_i znowu 
pełna zadowolenia mina pani 
motorniczej w lusterku. - To 
jakaś kpina! Nie pierwszy raz 
mi się to zdarza! Czy ci ludzie

łaskę komuś 
robią? Jak 
tak można 
się zacho­
wywać?
N iech  się*£* 
lepiej puk­
nie w czoło 
ta pani. Jak 
m ożna być 
tak złośliwą 
o so b ą?  I 
koło dworca, 
i teraz, naj­
normalniej 
w św iecie 
specjalnie 
nam uciekła 
- wściekał się 
Jan Galica.

W końcu 
przyjechała 
„trójka". 
Pasażero­
wie swobod­

nie weszli. Motorniczy już 
zadzwonił, zamknął drzwi. 
Nagle widać było biegnącą 
staruszkę. Co zrobił motor- ^  
niczy? Poczekał. Otworzył 
drzwi, starsza pani spo­
kojnie weszła do środka i 
podziękowała.

Tymczasem dojeżdżamy 
do pętli na Księżu Małym. Do 
odjazdu szykuje się „piątka". 
Motornicza zadowolona z sie­
bie pali papierosa. Podcho­
dzimy, przedstawiamy się i 
pytamy, dlaczego tak złośliwie 
traktuje pasażerów. Nie Uzy­
skaliśmy odpowiedzi, a jedy­
nie doczekaliśmy się pytania:
- Kiedy będzie ten artykuł, bo 
chętnie przeczytam. Miłej lek­
tury. Marcin Torz

skomentuj sprawę na v  
www.wroclaw24.net\ \

Jan Galica nie rozumie, dlaczego motornicza zachowała się aż tak 
złośliwie

N ow ość w  Św ieradow ie Z d ro ju !!!
CIE S Z S IĘ  ZD RO W IEM  I URODĄ, 

N A B IE R Z  SIŁ W ITA LN YCH !!!

^  Ceny od 80 PLN za osobę

TYLKO U NAS II! RATY 0% PROWIZJI, 07. WPŁATY WŁASNEJ, 07. ODSETEK
Kontakt: recepcja: 075 782 05 00,. rezerwacja@uzdrowisko-swieradow.pl

Biuro
Matrymonialn

Ograniczony ruch aut na Kuźniczej Skandaliczne zachowanie motorniczej!

Nowy deptak Tramwaj zwany
pożądaniem

http://www.wroelaw24.net
http://www.cuf.org.pl
http://www.wroclaw24.net//
mailto:rezerwacja@uzdrowisko-swieradow.pl
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Radzieccy żołnierze opanowali wrocławskie osiedle lak poprawić estetykę wałów?

Czerwoni na Księżu Małym p°™ys>nachaszcze

Wreszcie na naszym osiedlu coś się dzieje -  mówią mieszkańcy Księża 
Małego

Dziesiątki żołnierzy Związku 
i Socjalistycznych Republik
| Radzieckich okupuje Księże
j Małe. Z załadowaną bronią
i pilnują bramy do ich
| odciętej od reszty świata .

bazy. Polacy mają tam 
I wstęp wzbroniony.

Zamieńmy „dziesiątki” 
; na „tysiące”, a Księże Małe
I na Legnice i już mamy obraz
I tego, co działo się w tym
I mieście jeszcze kilkanaście

lat temu. To właśnie w mie­
ście Henryka Pobożnego 

i stacjonował radziecki woj­
skowy garnizon i dowódz- 

, two G rupy A rm ii Pół-
I noc. Rosjanie mieszkali w
| odciętym i niedostępnym
; dla Polaków tzw. „kwadra-
' de” Księże Małe jest obec­

nie właśnie czymś takim. A 
1 wszystko na potrzeby kręco­

nego filmu „Mała Moskwa”.

Osiedlowa rozrywka
- Kiedy zobaczyłam akto­

rów w radzieckich mundu­
rach, to przypom niałam  
sobie czasy, kiedy właśnie na 
Księżu Małym stacjonowały 
wojska rosyjskie. Dokładnie 
w tym samym miejscu, gdzie 
teraz postawiono stróżówkę 
rozpoczynała się radziecka 
zona. Nie siedzieli tu jednak

zbyt długo. Chyba już po 
koniec lat 50 przenieśli się 
gdzie indziej -  powiedziała 
nam Teresa Nogieć, miesz­
kanka Księża Małego.

Tymczasem na planie 
filmowym wre. -  Kamera! 
Akcja! -  krzyczy przez 
megafon jeden z pracow­
ników produkcji i przez 
bramę przejeżdżają auto­
busy w ypełnione nowo 
przybyłymi żołnierzami i ich 
rodzinami. Konwój eskor­
tuje oddział żandarmerii. Na 
plecach mają kałasznikowy, 
groźne miny.

W szystko obserw uje 
grupa mieszkańców osie­
dla. -  Wreszcie coś się na 
Księżu dzieje -  powiedział 
nam Piotrek Hetmański. -  
Film zapowiada się ciekawie, 
więc na pewno go obejrzę. 
Dodatkową zachętą jest to,

Wiele osób robi zdjęcia, 
nagrywa całość na kamery. -  
Będę miał pamiątkę. A poza 
tym mógę sobie nakręcić ten 
film według własnego „widzi 
mi się” -  śmieje się Bogumił 
Bykowski.

- Dla m nie te obrazki 
p rzyw ołują jedyn ie  złe 
wspom nienia. Czerwona 
gwiazda to jeden z najgor­
szych obrazów, które widzia­
łam. Ciężko jest żyć, mając

w pamięci Sybir, radziecką 
okupację i Katyń, gdzie 
z a m o rd o w an o  m ojego  
krewnego. Rozumiem, że to 
tylko film, ważne aby takie 
dzieła powstawały, jednak 
mimo wszystko nie chcę na 
to patrzeć, idę do domu!
-  powiedziała nam starsza 
pani, ocierając łzy.

Zakazana miłość
Film „M ała Moskwa” 

oppwiada o zakazanej w 
tamtych czasach miłości. 
W iera, m łoda Rosjanka i 
żona radzieckiego pilota, 
zakochuje się w oficerze 
Ludowego W ojska Pol­
skiego. Kobieta zachodzi 
w ciążę. M łodzi są szczę­
śliwi, ale czują także strach 
i wieczne muszą oglądać się 
za siebie.

W czasach  PR L-u, 
związki Polaków z Rosjan­
kami (i na odwrót) były nie­
mile widziane. Mimo lan­
sowanej przy każdej okazji 
„wielkiej przyjaźni”, która 
panowała pomiędzy naro­
dami, Rosjanie uważali takie 
związki za zdradę. A zwłasz­
cza, kiedy Rosjanka jest żoną 
radzieckiego oficera...

Główną role gra piękna 
Rosjanka Svetlana Hodchen- 
kova. Jej partnerem jest pol­
ski aktor Lesław Żurek. Za 
scenariusz i reżyserię odpo­
wiada Waldemar Krzystek. 
Reżyser uchyla rąbka tajem­
nicy i tłumaczy, dlacżego 
właśnie taki obraz nagrywa.
- Ona, Wiera, jest Rosjanką 
i żoną radzieckiego pilota 
wojskowego. On, Michał, 
jest m łodziutkim polskim 
porucznikiem . Spotykają 
się i zakochują w sobie w 
1967 roku podczas sojusz­
niczych obchodów 50-tej 
rocznicy zwycięstwa Wiel­
kiej Rewolucji Październi­
kowej zorganizowanych w 
Legnicy, już wtedy najważ­
niejszym mieście garnizo-. 
nowym Armii Radzieckiej 
na terytorium Polski. Sce-

nariusz tego filmu traktuje o 
tym fragmencie najnowszej 
historii narodów polskiego 
i rosyjskiego, której obraz 
jeszcze nigdy nie zaistniał 
w naszej sztuce. Napisałem 
go uczciwie i szczerze, bez 
narodowego szowinizmu, 
bez polskich fobii, ale i bez 
rusofilstwa.

Sztuka najlepiej buduje 
zbiorow ą św iadom ość i 
pamięć. Ludzie lepiej pamię­
tają i znają fakty oraz wyda­
rzenia  przedstaw ione w 
literaturze czy kinie niż w 
szkolnych podręcznikach. 
W naszej sztuce nie dość, 
że nie ma historii lat 1967- 
68, to  jeszcze większym 
paradoksem  jest, że żoł­
nierze radzieccy występują 
na polskiej ziemi tylko w 
latach 1944/45, jako sojusz­
nicy i wyzwoliciele. Później 
już ich u nas nie ma. Czyli 
co? Wrócili do siebie?! Nie, 
to cenzura PRL-u stworzyła 
taką białą plamę w przed­
stawianiu naszej historii. I 
to trwa! Zróbmy więc ten 
film! -  mówi W aldem ar 
Krzystek.

Marcin Torz

Tereny nad Ślęzą-są dla 
mieszkańców Oporowa 
jednym z miejsc rekreacyjnych. 
Niestety są zaniedbane, co 
chce zmienić rada osiedla.

Jednym z największych 
problemów są krzaki zarasta­
jące ścieżki, którymi ludzie 
spacerują z psami czy jeżdżą 
na rowerach. W letnie dni 
Kładka Oporowska prowa­
dząca do Parku Grabiszyń­
skiego pełni nieoficjalnie 
funkcję plaży.

Gdy ktoś chce jednak 
wybrać się dalej, napotka na 
większe trudności. Na peł­
nej chaszczy ścieżce napo­
tka pokrzywy i ostre gałęzie, 
prawdopodobnie więc szybko 
zawróci.

Może jednak za parę lat 
będzie tutaj teren z alej­
kami i pnączami oplatają­
cymi słupy, który stanie się 
naturalnym przedłużeniem 
Parku Grabiszyńskiego. Taka

Radzieccy żołnierze opanowali Księże Małe

Biuro Handlowe 
ul. Inowrocławska 21 

53-653 Wrocław 
tel.: (071) 355-18-44 
fax.: (071) 373-44-33 

e-mail:
rzonca@rzonca.com.pl

www.rzonca.com.pl
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koncepcja została zapisana 
w pracy podyplomowej Ali­
cji Połatajko, absolwentki 
Wydziału Architektury Kra­
jobrazu Uniwersytetu Przy­
rodniczego. Otrzymała na 
pierwszą nagrodę w konkur­
sie „Magnolia” dla studentów 
wrocławskich uczelni doty­
czącym ochrony przyrody.

Rada Osiedla przekonała 
władze miasta do rozpoczęcia 
realizacji tego projektu.

- Niedługo zlecimy tam 
rozpoczęcie dokładnego 
wykaszania traw -  wyjaśnia 
Lesław Chudzyński, główny 
inspektor Wydziału Ochrony 
Środowiska Urzędu Miej­
skiego. -  Wtedy będziemy 
wiedzieć, jakie jest ukształ­
towanie terenu i jakie inwe­
stycje można tam planować. 
Musimy też dokładnie ustalić 
wszystkich właścicieli i dojść z 
nimi do porozumienia, ponie­
waż znajdują się tam grunty 
gminne, prywatne i dzierżą-

mailto:rzonca@rzonca.com.pl
http://www.rzonca.com.pl
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Wygoda - bezpeczeństwo - wygoda!

Hotel dla zwierząt
oraz sklep z karmami, paszami
i akcesoriami dla zwierząt!

W o b ro n ie  
skazanych
na wycięcie!
Mówi się o nich z pogardą: 
dziadowskie, albo wsiowe, 
choć wieś już dawno ich się 
wyparła i konia z rzędem 
temu, kto znajdzie starą chatę 
ze strzechą, parkan drewniany 
i kolorowe malwy na tie 
pobielonych ścian. A z takim 
właśnie sielskim obrazkiem, 
utrwalonym przez literaturę i 
malarstwo, ciągle kojarzą się 
te kwiaty, pozostając 

■ synonimem wiejskiej biedy i 
prostoty

Staję dzisiaj w obronie malw 
nie tylko przez sentyment dó 
sielskości, także dlatego, że 
mają - w moim przekonaniu 
-  na wskroś polski charakter: 
niezależne, krnąbrne, z  poczu­
ciem wolności, twarde i wraż­
liwe, wyniosłe i skromne zara­
zem. Posadzone na słonecz­
nych rabatach są niezastąpio­
nym elementem kompozycyj­
nym, świetnie współgrają z 
innymi roślinami. Proszę jed­
nak zwrócić uwagę, że najpięk­
niej rosną, gdy się im da swo­
bodę. Tam, gdzie wysieją się 
same: na ścieżce, pod murem 
domu, przy krawężniku, wci­
śnięte między płyty chodnika, 
zawsze w miejscu -  z ludzkiego 
(urzędniczego) punktu widze­
nia - najmniej odpowiednim.

Mieliśmy w samym centrum 
Wrocławia, przy ulicy Grabi­
szyńskiej, bardzo blisko placu 
Legionów, fantastyczny, mal­
wowy ogródek. Rośliny, rozsie­
wające się przez lata, utworzyły 
tam gęsty i wielobarwny 
parawan wzdłuż miesz­
kalnego bloku z epoki 
późnogomułkowskiej. 
Nijakiemu budynkowi 
dodawały wdzięku i 
przytulności, p odzi­
wiano je, opowiadano o 
nich w odległych dziel­
nicach miasta, ludzie 
specjalnie tu przyjeż­
dżali, żeby zobaczyć 
niepowtarzalne, mal­
wowe królestwo. Nie­
stety, ktoś cierpiący 
na prow incjonalne  
kompleksy, a decydu­
jący o charakterze zie­
leni miejskiej, zarzą­
dził likwidację sielskiej 
rabaty. Malwy wycięto 
w pień, w to m iej­
sce posadzono jakieś 
krzewy bez wyrazu, bez

pomysłu. Część nasion prze­
trwała jednak w podziemiu i 
ju ż  widać jak się powoli odra­
dzają młode kępy -  za kilka ich 
pokoleń, jeśli nikt nie przeszko­
dzi, znów wypełnią przestrzeń 
swoimi barwami.

Przypuszczam, że architekt 
-  sprawca tej masakry -  miał 
najlepsze intencje. Po prostu 
chciał, biedaczysko, żeby było 
mniej polsko-wsiowo, a bardziej 
europejsko. No i tu się pomylił, 
bo w krajach zachodniej Europy 
malwy nikomu nie wadzą, 
można je spotkać w miastach 
przytulone do budynków, pod 
ogrodzeniami, na skwerach. 
W  Danii i Holandii widzia­
łam nawet usunięte płyty chod-

dzono to drzewo w 1948 roku 
jako symbol przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej -  a kto wie, 
może te okoliczności stały się 
najbardziej obciążające. Gdy w 
dawnych latach miejscy prze­
wodnicy (też do nich należa­
łam, stąd wiem) oprowadzali 
wycieczki po Rynku, zatrzy­
mywali się przy topoli dłużej 
i bawili słuchaczy opowieścią 
z podtekstem politycznym: 
„Proszę państwa, powojenne 
władze Wrocławia postano­
wiły posadzić drzewko przy­
ja źn i polsko-czechosłowac­
kiej. Wybrano lipę, ponieważ 
jest ona symbolem przyjaźni. 
Przygotowano sadzonkę, zje­
chały się delegacje, uroczystość

nika tam, gdzie roślina wybrała ju ż się miała odbyć, gdy nagle 
sobie miejsce do życia. Wszę- ktoś sobie uświadomił, że lipa
dzie wyglądają uroczo, tylko 
we Wrocławiu zakłóciły komuś 
wizję wielkomiejskości.

Nie one jedne. Topola, która 
rosła od kilkudziesięciu lat w 
Rynku, opodal pomnika Fre­
dry, też przeszkadzała miej­
skim wizażystom. 'Nie zdołała 
się obronić dobrą kondycją; 
ani wytrzymałością na miej­
skie zanieczyszczenia (kloniki, 
które ją  zastąpiły, są mniej 
odporne, nawet laik widzi, 
że ciągle chorują i marnieją), 
nie przekonała argumentami 
natury sentymentalnej: że wro­
sła we wrocławski krajobraz, 
że parę pokoleń wrocławian z 
nią się zżyło i młody człowiek 
może dzisiaj powiedzieć: „pod 
tym drzewem umawiali się na 
randkę moja babcia z  dziad­
kiem”, nie pomogły wreszcie 
względy historyczne -  że posa-

odniesieniu do stosunków  
między Polską a sąsiadami z 
południa może być odczytana 
dosłownie (tu słuchacze reago­
wali radosnym pomrukiem, bo 
nazywanie rzeczy po imieniu 
w tamtych czasach było krze­
piącą przeciwwagą języka pro­
pagandy), szybko więc zamie­
niono drzewko na topolę, póli- 
tycznie i symbolicznie obojętną. 
A tu mamy pomnik Aleksandra 
Fredry ze Lwowa..

Dzisiaj,

co do daty posadzenia drzewka. 
I  śmieję się do rozpuku, czy­
tając: „Drzewko Przyjaźni 
zasadzili 6 czerwca roku 1948 
przedstawiciele władz miejskich 
Wrocławia oraz reprezentanci 
Brna: wojewoda Svitavsky i 
prezydent miasta Matula. 
Wzrost drzewka miał symbo­
lizować zacieśniającą się przy­
jaźń polsko-czechosłowacką. 
Spójrzcie państwo, jak symbo­
liczne drzewko urosło szybko i 
zdrowo”.

Poza wszystkim: czy na 
Bogu ducha winną topolę 
kolumnową, która w młodości

przypadkiem odegrała poli­
tyczną rolę, należało wyda­
wać wyrok śmierci? Mam wąt­
pliwości. Trzymała się dosko­
nale, dawała ludziom cień i 
solidny kawałek zieleni, więc 
po co było ją wycinać tylko dla­
tego, że -  jak malwy -  nie paso­
wała komuś do wizji zachod­
niego miasta? Aby zabłysnąć 
na europejskich salonach, nie 
wystarczy lipny retusz i wyko­
rzenienie tego, co swojskie.

Anna Fastnacht-Stupnicka 
jozhan@poczta.onet.pl

pisząc ten 
felieton, się­
gam do sta­
rego „Prze­
wodnika po 
Wrocławiu” 
z 1960 roku 
(opis m ia ­
sta: Halina 
Żywień), by 
się upewnić

TYNKI ZABUDOWA Z PŁYT K/G
GLAZURA MONTAŻ DRZWI I OKIEN 
PANELE HYDRAULIKA
MALOWANIE DOCIEPLENIA
F-ra VAT tel. 051 5 321 320

Ogrodniczy Dom Handlowy
o fe ru je  w  dużym  w yborze:

>  k w ia ty  ba lkonow e, rab ato w e , doniczkow e  
y  d rze w k a , k rze w y  ig la s te  i liś c ia s te  
y  rośliny s ka ln e , byliny, w rzosy  
y  nasiona tra w , k w ia tó w , z ió ł i w a rzy w  
y  s ło ik i, za k rę tk i, naw ozy, odżyw ki 
y  skrzynki ba lkonow e, don iczki, gazony  
^  doniczki c e ra m ic zn e , g lin iane  
^  ty c zk i, k ra tk i bam busow e, k w ie tn ik i 
^  tk a n in y  p rze c iw  ch w asto m , a grow łókn iny  
^  fo lie  ogrodnicze, budow lane, s ia tk i 
^  torf, kora, z ie m ie  k w ia to w e  i tra w n ik o w e

Wrocławr, ul. Strachocińska 56, teł. 07134 66 205 
osiedle Wojnów (kierunek Jelcz) - parking
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